Szansa dia opóźnionych w nauce 


NOWY TYP SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ 


WARSZAWA (PAP). Ma- 
my jeszcze w naszej gospo- 
darce ok. 70 tys. osób z nie- 
pełnym wykształceniem 
podstawowym. Rozwijamy 
więc nadal nowoczesne for- 
my kształcenia na tym 
właśnie poziomie. Możli- 
wość taką otwierają roczne 
studia podstawowe dla pra- 


cujących. Organizowane są 
one często bezpośrednio 
przy dużych zakładach pra- 
cy. Program tych studiów 
dostosowany jest do pozio- 
mu wiedzy i zainteresowań 
słuchaczy. Obok przedmio- 
tów o charakterze ogólnym 
— obejmuje także materiał 
z zakresu wiedzy zawodo- 


wej. Ukończenie rocznego 
studium daje prawo przy- 
stąpienia do egzaminu i u- 
zyskanie tytułu robotnika 
wykwalifikowanego. Rocz- 
ne studia zawodowe tego 
typu zdobywają coraz wię- 
cej słuchaczy: w bieżącym 
roku szkolnym jest już ich 
ok. 50 tys. (bis) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


RRT 


NA 1,50 ZŁ 


Miasto z bajki Ponad pół miliona 
w mundurów harcerskich 


z Przemyśla 
Sosnowym Borze dla całej Polski 


Powstanie ono w miejscowości o tej na- 
zwie na terenie obwodu leningradzkiego. W 
mieście tym, całkiem innym od zwykłych 
miast, pelno będzie kurantów wygrywających 
piękne melodie, fantazyjnych fontann mienią- 
cych się wszystkimi barwami tęczy. Będzie też 
fert i mur obronny z wielką ilością wież ota- 
czających miasto. Znajdą się tam również 
atrakcje na miarę naszego wieku — m. in. tor 
dla elektrycznych mini samochodów. Inspira- 
cją projektu bajkowego miasta była twórczość 
Christiana Andersena. Ten wielki duński baj- 
kopisarz stał się natchnieniem dla XX-wiecz- 
nego architekta. (mh) 


PRZEMYŚL (HSI). Harcerskie mundury od 
lat szyje załoga Spółdzielczych Zakładów 
Konfekcyjno-Odzieżowych w Przemyślu. W 
tym roku uszyto w przemyskich zakładach 
już 400.000 regulaminowych bluz dla in- 
struktorów oraz członków szczepów i dru 
żyn ZHP. Centralna Składnica Harcerska 
i jej sieć terenowa spodziewa się otrzymać 
jeszcze do końca tego roku prawie 200.000 
sztuk harcerskich mundurów. (mh) 


© Obserwacje korony słonecznej 
© Fotografie planet i Księżyca 


e Odbiór sygnałów ze sztucznych sateliłów 


AMATORSKIE 
OBSER- 
WATORIUM 
ASTRONO- 
MICZNE 


inż. MICHEJEWA 


W Rostowie nad Donem in 
żynier Aleksiej Michejew (na 
pierwszym planie obok tele 
skopu) stworzył amatorskie 
obserwatorium astronomiczne. 


Nowy serial telewizyjny! 


„SZALEŃSTWO MAJKI SKOWRON” 


W zaprojektowanej specjalnie 
13-metrowej wieży z obraca- 


jaca się kopuła mieści się 
skonstruowany przez Micheje 
wo teleskop, laboratorium f[o- 
tograficzne, pracownia i po- 


Chłopak poznaje dziewczynę, która uciekla z domu. Co z tego wynikło, jakie byly po- 
wody ucieczki Majki i w jaki sposób Ariel stara się jej pomóc? Jak potoczą się losy 
waszych filmowych rówieśników — opowie nowy serial telewizyjny, który przygotowuje reżyser 
mieszczenia pomocnicze. Ob Stanisław Jędryka. Na ekranie spotkacie znów Marka Sikorę (Jurek z „Końca wakacji”) 
ta ERĄ NEAT jed oraz poznacie Zuzannę Antoszkiewicz, w roli Majki. 

g z! Marka i Zuzannę widzi na naszym zdjęciu. Na str. 4 przeczytajcie o pracy ekipy 
dla wszystkich interesujących filmowców, których odwiedziliśmy na Mazurach podczas kręcenia zdjęć. 
się nauką o wszechświecie, 


o najczęstszymi gośćmi sa Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


uczniowie i studenci. 


ad 


Dziś przedstawiamy: 


Prolesor 


KONRAD LOREN/ 


twórca nowoczesnej 

elologii czyli nauki 

o zachowaniu się 
zwierząt 


Wyraz etologia pochodzący od 
greckiego słowa ethos (obyczaj) 
w ciągu kilku ostatnich lat zrobił 
1adziwiającą karierę. Niemala 
w tym zasługa laureata nagrody 
Nobla (rok 1973) doktora dwóch 
dyscyplin naukowych: medycyny 
i filozofii, dyrektora Instytutu Fi- 
zjologii Zachowania się w Seewie- 
sen — prof. Konrada Lorenza. U- 
czony ten oprócz wielkiej liczby 
prac ściśle naukowych opubliko- 
wał kilka książek przeznaczonych 
dla szerokiego kręgu czytelników. 
Zyskały one ogromny rozgłos m. 
in. dzięki temu, iż lączą w sobie 
głęboką wiedzę popartą wielolet- 
nimi obserwacjami z niesłychaną 
jasnością stylu. Nie ma się 
więc co dziwić, że jego najglo- 
śniejsza książka „Tak zwane zło” 
— której drugie wydanie właśnie 
ukazało się w Polsce — osiągnęła 
w wersji oryginalnej (Lorenz jest 
Austriakiem) aż 29 wydań! 

Mogłoby z tego wyniknąć, iż 
poglądy i wnioski prof. Lorenza 
sq gładkie, nie wzbudzają spo- 
rów i dlatego to co pisze podo- 
ba się każdemu. Nic bardziej 
falszywego od takiego stwierdze- 
nia! Czytelnik jego książek coraz 
napotyka w tekście na sformuło- 
wania, z którymi trudno mu się 
zgodzić, lub r którymi chciałby 
choć trochę podyskutować. Autor 
bowiem — wychodząc zawsze od 
obyczajów zwierzęcych — poddaje 
analizie zachowania osobnicze i 
społeczne ludzi, a na to jesteśmy 
specjalnie uwrażliwieni. Trzeba 
zresztą przyznać, iż Lorenz nie 
kreśli zbyt różowego obrazu na- 
szej przyszłości. Jego ostatnia 
książka nosząca tytuł: „Osiem 
grzechów śmiertelnych cywilizo- 
wanego człowieka” wytyka np. 
ludziom wszystko to co na skutek 
— jak pisze „niewiarygodnej głu- 
poty zbiorowej gatunku ludzkie- 
go” realizują na swoją zgubę. 
Jest więc bardzo ostry w sformu- 
łowaniach, zdając sobie równo- 
creśnie sprawę, iż początkiem — 
jeśli tak można powiedzieć — na- 
prawy gatunku ludzkiego musi 
być poznanie zła, aby tym sku- 
teczniej można było je wyelimi- 
nować z naszego życia. Wzywa 
nas więc do rozumnego działa- 
nia i to jest chyba w całej jego 
twórczości najcenniejsze. (jd) 


AHARĘ wyobrażamy 
sobie najczęściej ja- 
ko ofromne morze 
stalowanego piasku, Nic 
bardziej błędnego. Tę naj- 
większą na ziemi pustynię 
o powierzchni ponad 7 mln 
km* tylko w siódmej jej 
części pokrywają ergi, czyli 
obszary piaszczyste; prze- 
waża tam skalne rumowis- 
ko, a rzeźba terenu jest 
bardzo zróżnicowana — od 
obszarów leżących poniżej 
poziomu morza do gór o 
wysokości 3500 m. Jest 
wiele miejsc na Saharze, 
gdzie utrzymuje się roślin- 
ność, dzięki której w ogóle 
mogą na niej żyć ludzie. 
Ale ma też ta pustynia 
skarby, które dopiero nie- 
dawno odkryto. Są to o- 
gromne złoża ropy i gazu 
ziemnego, fosforytów, rudy 
żelaza, miedzi i uranu. 
Każdy dzień może przy- 
nieść następne odkrycie. 
Jak niegdyś rozpoczęcie 
hodowli jednogarbnego 
wielbłąda w Arabii otwo- 
rzyło przed człowiekiem 
wnętrze pustyni, tak dziś, 
dzięki odkryciom geologicz- 
nym, coraz więcej na niej 
szos i linii lotniczych, a 
nawet torów kolejowych, 
pozwalających nie tylko na 
szybkie podróżowanie, ale 
również na transport wy- 
dobywanych Surowców. 
Właśnie te skarby Sahary 
stały się przyczyną wielu 
wojen, finansowych kombi- 
nacji i związanych z nimi 
dyplomatycznych intryg. 


NAJDŁUŻSZY 
POCIĄG ŚWIATA 


Koczownik na Saharze 
żyje w warunkach dla nas, 
ludzi z klimatu umiarko- 
wanego, wręcz niewyobra- 
żalnych. Cała jego inteli- 


gencja, energia i spryt 
skierowane są tylko w jed- 
nym kierunku — znaleźć 


pastwiska dla stada. Tutaj 
cała sztuka życia sprowa- 
dza się do umiejętności 
przetrwania braku wody, 
jedzenia, burz piaskowych, 
upału i zimna, bo różnice 
temperatur między dniem a 
nocą sięgają kilkudziesię- 
ciu stopni. Taki człowiek 
nie zna litości, bo nigdy się 
z nią w życiu nie spotkał 
i jest okrutny, bo okrutna 
jest dla niego przyroda. 
Jest bezwzględny w walce 
o pastwisko i o swoje sta- 
do, bo ono jest gwarancją 
przetrwania jego i najbliż- 
szych. 

Na redzie portu Nouad- 
hibou w Mauretanii, leżą- 
cego przy Cap Blanc, czyli 


Białym Przylądku, byłem 
trzykrotnie, pływając na 
polskich statkach  rybac- 


kich, które tutaj w głębi 
zatoki, z dala od atlantyc- 
kich fal, przeładowują zło- 
wione i zamrożone ryby na 
statki odwożące je do na- 
bywców afrykańskich i do 
kraju. Tylko raz udało mi 
się wydostać na ląd. Tu 


właśnie widziałem chyba 
najdłuższy pociąg na świe- 
cie. Składał się on z ponad 
250 wielkich wagonów, a 
ciągnęły go i pchały 4 spa- 
linowe lokomotywy. Na tej 
linii kolejowej, łączącej re- 
jon kopalń rudy żelaza 
Fort Derick z wybrzeżem 
Atlantyku nie kursuje ani 
jeden wagon osobowy ; 
przewozi się tu tylko rudę 
Wzdłuż torów biegnie as- 
faltowa szosa, łącząca Nou- 
adhibou z miejscowością 
La Gnuera, znajdującą się 
już za granicą Mauretanii 


J 


w kolonii czy — jak w Ma- 
drycie wolą — terytorium 


zamorskim Sahara  Hisz- 
pańska, Z przekroczeniem 
granicy nie miałem zbyt 
wielu kłopotów i gdyby 
nie budka przy szosie, w 
której dostrzegłem ludzi w 
hiszpańskich mundurach, 
nawet nie wiedziałbym, że 
ona istnieje. Zresztą tu, na 
Saharze, granice państwo- 
we są raczej umowne i 
nigdy tak naprawdę nie 
wiadomo, w którym miej- 
scu przebiegają. Ludy i 
plemiona koczownicze jak 


ś DE ORO 


MAURETANIA 


dawniej, tak i dziś grani- 
cami niewiele się przejmu- 
ją, wędrując tam, gdzie 
mogą wyżywić swoje sta- 
da. 


„LEGIA LUB ŚMIER 


W La Guera — małym 
pustynnym miasteczku — 
to pierwsze wrażenie swo- 
body wyniesione z łatwości 
przekroczenia granicy zde- 
cydowanie ustąpiło. Tu by- 
ło już sporo wojska, a 
szczególnie żołnierzy hisz- 
pańskiej Legii, której has- 
słem jest „Legia lub 
śmierć”. Wojsko, policja, 
Legia... Opowiadano mi, że 
jeszcze kilka lat temu tych 
strażników hiszpańskiego 
panowania było dużo mniej 
Obecnie w każdej oazie 
i na wszystkich szlakach 
komunikacyjnych, w tym 
również na trasach wędró- 
wek koczowników, znajdu- 
ją się patrole kontrolujące 
nomadów i zwalczające 
partyzantów ruchu narodo- 
wo-wyzwoleńczego. Bo w 
Saharze Hiszpańskiej nie 
ma spokoju. Tę hiszpańską 
kolonię, dzielącą się na 
dwa terytoria Sekia el- 
Hamra (82 tys. km?) i Rio 
de Oro (184 tys. km?) za- 
mieszkuje zaledwie ok. 70 
tys. mieszkańców. W więk- 
Szości są to żyjące w zaco- 
faniu i nędzy plemiona ko- 
czownicze. Rośnie na tym 
ogromnym terytorium za- 
ledwie 650 pałm, ale za to 
znajdują się tu odkryte w 
1962 r. największe na świe- 
cie złoża fosforytów. W 
tym roku eksploatujące je 
koncerny hiszpańskie i a- 
merykańskie, zamierzają 
wydobyć 10 mln ton. I to 
jest właśnie przyczyna, dla 
której Hiszpania nie chce 
dopuścić do tego, aby tere- 
ny od XI wieku aż do 1934 
r. pozostające w rękach 
władców Maroka, do tego 
kraju powróciły, czego sta- 
nówczo domaga się rząd 


marokański w Saharze 
Hiszpańskiej coraz silniej. 
sze jest dążenie do całko. 
witej niezależności, co py. 
pierane jest przez Algieria 
Oręanizacja Front Ludowy 
Wyzwolenia stawiająca g. 
bie właśnie taki cel, piję 
jest zbyt liczna a wielu jej 
członków, aresztowanych 
przez policję i legionistów 
znajduje się w więzieniach 
stolicy Sahary Hiszpańskiej 
Fl-Alun | na Wyspach Ka 
naryjskich. Hiszpanie wie 
dząc (zwłaszcza po upadku 


reżimu faszystowskiego w 
Portugalii), że utrzymanie 
się w kolonii na dotych 


czasowych warunkach jest 
już niemożliwe, także gło 
szą konieczność powstania 
samodzielnego państwa O 
czywiście takiego, z które 
go mogliby teoretycznie o 
dejść, a praktycznie pom. 
stać, Stworzyli nawet par 
tię, którą nazwali Partia 
Jedności Narodowej, a na 
jej czele pc wili ludzi z 
nimi związanych, jak np 
tlumacze, szefowie plemior 
itp. Jednym słowem tych 
którzy są od Hiszpanów 
całkowicie uzależnieni. Lu 
dzie ci głoszą ideę niepod- 
ległości dzięki pomocy 
matki-ojczyzny, czyli Hisz- 


panii. Obecnie problemem 
przyszłości Sahary  Hisz- 
ONZ 


pańskiej zajmuje się 
i na wniosek Maroka 
Trybunał Międzynarodowy 
w Hadze 


OŚWIATA | MEDRESY 


W Saharze His 
nie wychodzi ani je 
zeta w miejscowym dial 
cie  hassania,  zbliżo 
bardzo do klasycznego ję- 
zyka arabskiego. I 
jedna tylko szkoła w 
Aiun i jest to szkoła za 
dowa, kształeąca tych, któ- 
rzy zostają wyznaczen 
przez hiszpańskich 
nalnych  administrato 
Kobiety nie mają w 
prawa do wykształce: 
Innych szkół w naszym p 
jęciu nie ma. Są za 
ne, jedną z nich widzia 
na skraju pustyni i p 
szych domów La Gue 
to tzw. medresy, czy! 
zułmańskie szkoły rel 
w których dzieci uczą 
na pamięć Koranu, św 
księgi Islamu i począt 
liczenia. Czytania i pisania 
nie uczy nikt 

Spór o Saharę Hiszpań- 
ską trwa. Rośnie liczba 
hiszpańskich policjantów 
żołnierzy. W tej chwili je- 
den Hiszpan z bronią przy- 
pada na jednego miesz: 
ca tej krainy, która, 
zorów sądząc, jest tylk 
łowym najdalej na zach 
wysuniętym skrawkie 
największej pustyni św 
— Sahary. Ale jest to s 
wek pełen bogactw, z który- 
mi Hiszpanom bardzo nie 
chce się rozstawać 


JERZY KOWALKOWSKI 


Rys. T. Jaskierny 
Zdjęcie: archiwum 


Przed kilku dniami dostałem od 
znajomego w prezencie... gazetę. Cóż 
to za prezent? A właśnie, że bardzo 
cenny. Jest to bowiem gazeta sprzed 
lat 48. Ten pożółkły egzemplarz no- 
si datę 12 czerwca 1927 r., a więc 
niby nie tak znów odległą, ale... O- 
tóż w trakcie jej czytania, nie mog- 
łem oprzeć się wrażeniu, że wszyst- 
ko to o czym w niej pisano działo 
się w dużo, dużo odleglejszej prze- 
szłości. ] nawet nie w Polsce, ale 
w jakimś zupełnie innym kraju 
„trzeciego świata*. Jej tytuł „Wie- 
niec — Pszczółka* wydaje się dziś 
śmieszny, ale treść wcale zabawna 


POLSKA 
w stylu retro 


nie jest. Z podtytułu wynika, że by- 
ło to: „Pismo Polskiej Chrześcijań- 
skiej i Narodowej Demokracji”. Jaki 
kierunek polityczny prezentowało to 
stronnictwo? Z kim i o co walczy- 
ło? Wyjaśnia to treść artykułów. Na 
pierwszej stronie we „wstępniaku'* 
naczelnego redaktora S. Rymara, 
czytamy m. in.: 

„Ostatnio 1 marca br. wydana zo- 
stała odezwa pn. „Do walki z bol- 
szewizmem* rozesłano ją w stu ty- 
siącach egzemplarzy, nasze pisma ją 
umieściły. Ale rząd (sanacyjny — 
przyp. aut.) bagatelizował te ostrze- 
żenia, sądząc, że łatwo sobie z agi- 


tacją bolszewicką poradzi, Parokrot- 
nie zawiadomiono prasę, że policja 
aresztowała centralny komitet partii 
komunistycznej i że podziemna pra- 
ca bolszewicka jest całkowicie roz- 
bita. Wybory warszawskie udowod- 
niły, że te urzędowe obwieszczenia 
były łudzeniem siebie i społeczeń- 
stwa. Wynik wyborów do Rady 
Miejskiej dnia 22 maja, jest błys- 
kawicą, oświetlającą wzrost prądów 
wywrotowych. Oto głosów komunis- 
tycznych, oddanych na uprzednio 
unieważnioną listę Nr 10, było po- 
wyżej 60 tysięcy. Głosy te przepad- 
ły — to prawda, w wypadku jednak 
ważności wspomnianej listy do Ra- 
dy weszłoby 20 komunistów !'*, 

Rok 1927 — poza tym, że w dniu 
29 czerwca nastąpiło całkowite zać- 
mienie słońca widoczne w Polsce 
juko częściowe — nie wyróżnił się 
niczym szczególnym. Ot, zwykły rok 
w biednym, rolniczym kraju. „Ww 
barakach dla dziewcząt chorych na 
zaraźliwą chorobę oczu jaglicę, w 


Witkowicach pod Krakowem — czy- 
tamy — panuje straszliwa ciasnota. 
Przebywa tam ponad 400 niesze ęś- 
liwych zagrożonych ślepotą, a miejsc 
nie ma nawet dla połowy. Podobne 
warunki panują w szpitalu epide- 
micznym dla dzieci chorych na 
szkarlatynę w Prądniku  Czerwo- 
nym*. Na następnej stronie w rub- 
ryce „Kronika* czytamy: „Od marca 
br. panuje w gminie Przyszów Ka- 
meralny (pow. Nisko) tyfus pla- 
misty. Epidemię tej strasznej cho- 
roby wykryto dopiero 24 maja, gdy 
zanotowano już kilkanaście zgonów. 
Na razie ustawiono przed domami 
nawiedzonymi wiechcie ze słomy ja- 
ko znaki ostrzegawcze, Szkoła jest 
dotychczas czynna”. Następna infot- 
macja: „Ministerstwo spraw wew- 
nętrznych poleciło wojewodom spi- 
sanie zapasów zboża, znajdującego 
się u rolników, celem obliczenia ile 
ziarna znajduje się jeszcze w kraju 
i czy wystarczy to na przetrzyma- 
nie przednówka*. Z tejże rubryki 


dowiadujemy się, że bezrobotni pra- 
cownicy umysłowi i robotnicy, któ- 
rzy do 31 maja 1927 r. pobierają za- 
siłki z funduszu bezrobocia, mogą 
liczyć na przedłużenie ich wypłat 
o dalsze 17 tygodni. Oczywiście do- 
tyczyło to tylko znikomej części bez- 
rabotnych w miastach, nie mówiąc 
już o przeludnionej, żyjącej w nędzy 
wst, 

Panująca obecnie moda retro czy” 
li powrót, ogranicza się jedynie do 
stylizacji pod gust współczesnego 
człowieka tego, co było modne w 
latach dwudziestych: mełodii, piose- 
nek, strojów. Nic albo niewiele mó- 
wi nam ta moda o życiu zwykłych 
ludzi w tych przecież niezbyt od- 
leglych czasach. I nic w tym dziw- 
nego, w historii, w dziejach naro- 
dów nie ma powrotów. Polska lat 
dwudziestych to kraj jakiego już nie 
ma i w ogóle trudno uwierzyć, że 
kiedykolwiek był, chociaż wybra- 
łem kilka drastycznych przykładów 

JERZY KOWALKOWSKI 


AJPIERW szliśmy wzdłuż 

brzegu. Mieli być we 

wsi Drzewica koło jedena- 
stej. Ale jedenasta właśnie mi- 
nęła, a ich wcale nie widać. 
Maksymilian Jankowski, kierow- 
nik spławu drewna na Brdzie, 
każe nam więc posuwać się wol- 
no w kierunku jeziora Witoczno. 
Rzeka wije się wśród wysokich 
brzegów, czasami znika z oczu 
za rozłożystymi drzewami. Fli- 
saków jednak nie widać. Co mo- 
gło się stać? 


Lekko zaniepokojeni dociera- 
my wreszcie do samego jeziora. 
Schodzimy z niewielkiego wznie- 
sienia wprost na drewniany mo- 
stek. To tutaj Brda wypływa z 
kolejnego na swej trasie jeziora 
i płynie w kierunku następnego. 
A tratwy stoją na jeziorze, ze- 
pchnięte przez wiatr do brzegu 
W nocy wiało bardzo silnie. 
Kotwica puściła, dno jest muli- 
ste, niedobrze trzyma. 


6 Co transportował Brdą specjalny wysłannik 
„Świata Młodych? 


6 Z czego zwierzył się flisak Myszka? 


© Diaczego cetyniec jest piekielny? 


Na te 


Patrzę przed siebie. Wokół Bo- 
ry Tucholskie, jak w dawnych 
wiekach — tajemnicze. Brda w 
tym miejscu czysta jak łza 
Można bez trudu przenieść się 
w czasie. Bo i spław drewna ar- 
chaiczny. Ostatni to chyba fli- 
sacy, co tak drewno wodzą... 

Stanisław Myszka ma 59 lat. 
Kiedyś pracował w lesie przy 
ścince drzewa. Ale to robota 
monotonna, więc jak któregoś 
dnia przyjechał do niego Chał- 
bicki, też Stanisław, i spytał czy 
zechciałby do spławu, to on, któ- 
ry całą Europę prawie zwędro- 
wał w czasie wojny, zaraz się 
na to ruchliwe zajęcie zgodził. 

— Uwaga! — krzyczy Myszka 
i zapiera się nogami na tratwie. 
odpychając ją z całych sił bosa- 
kiem od brzegu. — Uwaga! — 
krzyczy. — Zaraz trzeba będzie 
skakać. — No i skaczemy. Z po- 
czątku trzymamy się niepewnie 


na nogach, ale obserwujemy 
Myszkę i staramy się go naśla- 
dować. A on niemal tańczy na 
oślizłych balach, przebiegając 
je wzdłuż i wszerz. 

Jak już tratwa złapie prąd, to 
płynie spokojnie. Oglądamy się 
za siebie. Końca jej nie widać. 
Rzeka płynie zakolami. Na koń- 


cu stoi Stanisław Chałbicki i 
pilnuje, by „ogon* tratwy nie 
zarzucał. 

— Uwaga! — krzyczy Myszka. 


Zagapiliśmy się. Tuż przed nami, 
na wysokości naszych oczu, wyra- 
sta ogromny konar drzewa. Jesz- 
cze chwila i zmiecie nas do wody. 
W ostatniej chwili schylamy się. 
Tratwa, ocierając się o brzeg, 
płynie dalej. 

—Takie to niebezpieczeńsiwa 
we flisactwie! — mówi Myszka. 
— Człowiek sam musiał do- 
Świadczenia zdobywać. Rodzina 
flisacka nie była. Przyszliśmy 


więc z Chałbickim na rzekę zie- 
loni. Wiele razy tratwę się roz- 
biło, zanim się człowiek połapał, 
jak ma nią sterować. Ale to i 
tak pestka w porównaniu z tym, 
com w wojnę przeżył... 

Rzeka płynie leniwie i tak pły- 
nie opowieść Myszki, a że głos 
ma donośny, więc jej wszyscy 
na brzegach wysłuchać mogą. 

..W 1943 r. Niemcy wcielili go 
do wojska jak wielu Kaszubów 
i posłali do Francji na prze- 
szkolenie. Pamięta dobrze tę 
miejscowość — Montaufaix. Te- 
ren tam górzysty, a w górach 
siedzieli partyzanci. 

Któregoś dnia wysłali ich na 
akcję. Było ich w kompanii 
dwóch Polaków. On i Jan Mlecz- 
ko. W czasie tej akcji taki się 
bałagan zrobił, że nie wiadomo 
było, gdzie się kto znajduje. Ale 
partyzanci Mleczkę trafili. Był 
ranny, niemiecki sanitariusz u- 
ciekł. Co było robić? Myszka ko- 
legi nie mógł zostawić. Wychylił 
się więc z okopu, patrzy, a dro- 
gą idzie francuski dowódca, ka- 
rabin trzyma w ręku i uważnie 
się rozgląda. Strach Myszkę o0- 
garnął, bo przecież byli w nie- 
mieckich mundurach.  Poddać 
się? A jak rozstrzelają? Ale 
Mleczko krwawi, coś trzeba zro- 
bić... I Myszka decyduje się. 
Idą do niewoli. 

Pamięta wieś, do której ich 
przyprowadzili. Ludzie wyszli na 
drogę, pluli na nich, chcieli ich 
zlinczować. Dopiero dowódca 
wyjaśnił, że są Polakami. Nie 
mogło to się ludziom pomieścić 
w głowie, że jest to możliwe, a 
nie było czasu na tłumaczenie 
zawiłych kolei losu narodu. Zre- 
sztą kto je tam, wśród francu- 
skich gór, znał dobrze. 

Wyprosił Myszka lekarza dla 
Mleczki. A gdy po kilku dniach 
partyzancki dowódca wpadł w 
zasadzkę i postanowiono zrobić 


ORAZ to bardziej oży- 
wioną działalność pro- 
wodzi Klub Zbieraczy 
Minerałów „Prospector”. Jego 
siedziba mieści sie w Gliwi 
cach, Rynek 12, w gmachu 
PTTK. Klubem kieruje pan 
Zbigniew Krzaczyński — boha- 
ter reportażu, który ukazoł się 
w „Świecie Młodych” w lutym 
br, a nosił tytuł „Tajemnice 
kamieniołomów" 
Do „Prospectora'* wstąpiło 
czytelników 


zaawanso- 


naszych 
początkujących i 
wanych kolekcjonerów mine 


wielu 


rałów. — Jak je-oznaczać? — 
pytają Michał _ Szyrwiński 
(uczeń liceum, zamieszkały w 
Złotnikach, w woj. łódzkim), 
Beota Brejt z Sosnowca, Piotr 
Źrałek z Pruszkowa („połowe 
minerałów nie jest oznaczona 
i czort wie, co to jest” — pi- 
sze w liście). 

Pan Krzaczyński informuje 
wszystkich _ zainteresowanych, 
gdzie mogą znaleźć interesu 
jace minerały Praktycznie 
wszędzie: w kamieniołomach, 
starych wyrobiskach, na hał 
dach, na dnie strumieni, a 
także w kamieniach polnych. 
By je wydobyć ze skał, po- 
trzebny jest młotek i dłuta 


inne pytania znajdziesz odpowiedź w poniższymi tekścić 


wymianą jeńców, Myszka... znów 
wylądował w niemieckim woj 
sku. Stał juź pod ścianą. 
rozstrzelać ko chcieli, ale 
jakimś cudem  wybronił się 
Posłali go za karę na front za- 
chodni, choć jeszcze okresu re- 
kruckiego nie skończył. I tam 
dostał się do amerykańskiej nie- 
woli. Ale ta niewola inna już 
była, bo zaraz rodaka z USA 
poznał i ten polsko-amerykański 


Każdy okaz otrzymuje metrycz 
kę (karteczkę), aby było wia- 
domo, gdzie został znalezio- 
ny 

Początkujący mineralog po 
winien się zaopatrzyć w na 
stępujące książki: „Geologia 


Polski”, Turnał-Morawskiej, 
„Słownik geologiczny”, „Geo 
logię i geografię fizyczną” 


Oznaczanie minerałów uła 
twią klucze i przewodniki do 
oznaczania minerałów pióra 
Andrzeja Bolewskiego (książ 
ki dostępne tylko w bibliote 
kach). Natomiast w wędrówke 
geologiczną zabieramy prze 
wodniki geologiczne. Prezen- 
lują one różne regiony Pol 
ski. 


Zaawansowani zbieracze 
iiogq za pośrednictwem Klu- 
bu wymieniać okazy z inny- 
mi zainteresowanymi 

Wypada więc tylko zachę- 
cić innych do rozwijania teqo 
pasjonującego hobby. Jak pi 
sał znany geolog 
Włodzimierz Obruczw — „Nie 
każdego stać na wielkie od- 
krycia, ale ten, kto nie od 
waży się szukać na 


radziecki 


pewno 
nigdy niczego nie odkryje” 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Z. Krzaczyński 


kaprni, jak mógł, tak mu życie 
w obozie osładzał, A potem je- 
szcze byla armia Andersa i po- 
wrót do kraju. Z Mleczką, który 
jest zdrów | do dziś żyje. 


— Szyję ma tylko trochę na 
bok przekrzywioną, ale świadom 
jest, że go kumpel w biedzie nie 
zostawił 

« No u 
wie? 

— A bo to są przygody? Raz 
nam się motocykl utopił. Aleśmy 
go wyciągnęli Życie zwykle 
wiodę wśród tych bali uwięzio- 
ny, = I Myszka nagle milknie. 
I tylko od czasu do czasu prze- 
klina (ego piekielnego cetyńca, 
rabaka-azkodnika, który zagnież- 
dża się pod korą | niszczy drew- 
no. Taki cwany, że się nawet na 
wodę uodpornił, choć od niej 
winie, Bo drewno po to się na 
kilka miesięcy zatapia, żeby się 
tego zaprzeńca pozbyć, a on nic 
Ot, takle to przygody. Botanicz- 
ne raczej 


przygody na trat- 


Przypływamy do Drzewicy 
Wreszcie koniec tratwy widać 
Na końcu zaś Stanisława Chał- 
bickiego. 25 lat razem z Myszką 
flisuje 

— Bo Myszka to dobry kum 
pel! — mówi i musi to wystac- 
czyć za pointę, bo takie jest ży- 


cie 
WOJCIECH PIELECKI 


Zajęcia autora 


Agaty są bardzo atrakcyjne. 


Amonity królowały w oceanach przed stoma mi- 
lionami lat. 


HARCERSKI START 


GDAŃSK (HSD. Wrześniowa nie- 
dziela. Na boisku przy Szkole Pod- 
stawowej nr 77 w Gdańsku-Oliwie 
okrzyki dopingującej publiczności. 
Tu własnie dzięki inicjatywie Spół- 
dzielni Mieszkaniowej „Osiedle Mło- 
dych" i miejscowego szczepu har- 
cerskiego .„Kogga" odbyła się mię- 
dzyosiedlowa spartakiada sportowa 
połączona z otwarciem roku har- 
cerskiego. O laury w różnych dys- 


cyplinach sportowych bili się repre 
sentanci osiedla im. J. Krasickiego, 
Żabianki” i „Wejhera-Pomorska I”, 
Sportowcy starali się zdobyć punkty 
dla swych osiedli na boisku. Ale nie 
była to jedyna forma walki. Każde 
osiedle zaprezentowało na wystawie 
„Osiedla Młodych” swój dotychczn= 
sowy dorobek. Młodzi z „Zabianki” 
pasjonują się  modelarstwem w 
związku z czym pochwalić się mogli 
wielką ilością modeli rakiet i samo- 
lotów oraz miniaturowych pojazdów 
kołowych zdalnie sterowanych. O- 


Krasickiego i „Wejhc 


siedlu im. J. 
ra-Pomorska" zamieszkuje młodzież 
o zminteresowaniach artystycznych 
Toteż ich stolska pełne bvly prac 
graficznych, malarskich, mn także 
bardzo pomysłowych wypalanek w 
drzewie. Wśród rozstawionych na: 
miotów odbył się uroczysty apel har 


cerski pod hasłem „Pożegnanie 2 
latem*. Równocześnie komendant 
szczepu „Kogga” ogłosił dla swych 


siedmiu drużyn bieżący rok szkolny 


rokiem sprawności harcerskich 
(mh) 


© ZSxRczyli relaks, rozrywka i rekreacja © SxRczyli relaks, rozrywka I rekreacja g 
nn, 


ŚWIĘTO OSIEDLA 


NOWA HUTA (HS). Popularny w 
Nowej Hucie Szczep Harcerski im Bor 
łosra Olowockiego, który działa przy 
Szkole Podstawowej nr 115, zorgoniro 
wal w dniach 20 | 21 wrzełnia br 
„Harcerskie święto osledla Kazimie 
rrowskiego”, W crosie święta odbyły 
się rowody sporfowa w kilku dysścypli 
nach, pomiędzy „Bartosrowcami” a 
Szczapem im. | Dywizji Piachoty (51k 
Podst, m 101). Poza tym konkursy 
rysunków: kredkami, farbkami wodnymi 
| kredą na asłalcia, w których lącznie 


brało udział prawie 200 due ni 

dzieły. Zwycięzcy otrzymywali nogrod; 
ułundowone przez Zespól Osiedli $pól 
dzielczych nr 1 Spółdzielni Miestkonia 
wej „Hutnik Zorganizowano loterie 
fantową, + której całkowity dochó: 
(1.708 zł) przeznaczony zostal na bu 
dowę Centrum Zdrowia Dziecko 


Byl też kiermost książek driecięcyci 
i mlodrietowych, które harcerte otruy 
mall w komis od „Domu Książki” Od 
byl się również kiermost gier i robow 


Na iakończenie zopalono 
harcerskie, przy którym 
wystąpili z ciekawym programem arty 
stycznym. (js) 


gnisk 
Bartostowcy 


DZIŚ W NASZEJ STAŁEJ RUBRYCE PRZEDSTAWIAMY NOWY SERIAL 


TELEWIZYJNY NAKRĘCONY SPECJALNIE DLA WAS P.T.: 


ILMOWCY zajęci byli na pla- 

nie już od wczesnego ranka, 

toteż ubrali się w ciepłe kurt- 
ki i swetry. Tylko dwoje młodych 
aktorów z olsztyńskiego Teatru im. 
Stefana Jaracza, paradowało po wil- 
gotnej trawie na bosaka. Przyodzia- 
ni jedynie w plażowe kostiumy — 
wymagała tego sytuacja — z hu- 
morem znosili chłód ciągnący owego 
wrześniowego dnia od jeziora. Pod- 
czas przerw w kręceniu kolejnych 
ujęć rozgrzewali się herbatą z ter- 
mosu, podsuwaną im przez troskli- 
wą charakteryzatorkę. Na moment 
wskakiwali w ciepłe szlafroki, by 
po chwili znów usłyszeć głos reży- 
sera: 

— Na plan, prosimy! 

Od drugiej połowy czerwca, w 
Mikołajkach, nad pięknymi jezio- 
iami zainstalowała się ekipa filmo- 
wa wraz z całą aparaturą. Reżyser 
stanisław Jędryka rozpoczął przy- 
sotowania do siedmioodcinkowego 
serialu dla młodzieży. Scenariusz 
1a podstawie własnej powi i 
„Szaleństwo Majki Skowron” napi- 
sał Aleksander Minkowski. Roboczy 
tytuł serialu brzmi „Mazury” ze 


Rower wodny, na którym podczas odpoczynku przysiedli Majka i Ariel, 


takie zagra swoją rolę w serialu. 


względu na pejzaż, w jakim toczy 
się akcja. Wydarzenia, które się roz- 
grywają w filmie przebiegają jed- 
nak inaczej niż w powieści. W trak- 
cie robienia zdjęć na planie, kiedy 
przybyli odtwórcy głównych ról — 


nastolatki — scenariusz uległ dal- 
szym zmianom. 
— Gdy mam do czynienia z 


amatorami — mówi reżyser — wy- 
stępującymi w roli swoich rówieśni- 
ków zawsze się liczę z ich cechami 
charakteru. Tylko wtedy. gdy grają 
naturalnie, budzą zaufanie widowni 
i zyskują jej aprobatę. A młodzi. to 
widzowie bardzo wymagający, łatwo 
wychwytują wszelki fałsz. 

O czym opowiada serial? Tak jak 
książka — o buncie Majki przeciw- 
ko uwielbianemu ojcu, który w jej 
wyobrażeniu « zał się konformi- 
stą, a nawet — jak sądziła — tchó- 
rzem. Ale przede wszystkim ważna 
jest sprawa chłopaka i jego ojca — 
komendanta MO, p. Grobli. Jak pa- 
miętacie z lektury powieści, chłopiec 
swoje dziwne imię Ariel zawdzię- 
cza zainteresowaniu ojca Szekspi- 
rem. (Ariel, to dobry duszek z „Bu- 
rzy” Szekspira). Centralną postać se- 


„SZALEŃSTWO MAJKI SKOWRON” 


rialu stanowi zatem nie Majka lecz 
Ariel. Oczami chłopaka będziemy 
obserwować wszystkie wydarzenia. 
jakie się rozgrywają na ekranie. 
Ariel zaangażowany w rozwiązanie 
konfliktu Majki, która ucieka z do- 
mu, sam zaczyna zdawać sobie spra- 
wę. że i on wobec własnego oj 
jest także niesprawiedliwy, a nawet 
okrutny. 


Młodzi bacznie obserwują doros- 
łych i oceniają ich postawy, anga- 
żują się w ich życie, są bezkompro- 
misowi, ale nie starcza im dojrza- 
łości, aby właściwie ocenić sytuację. 
W roli Ariela występuje Marek Si 
kora (Jurek z „Końca wakacji”), 
Majkę zagrała uczennica szkoły ba- 
letowej z Warszawy — Zuzanna 
Antoszkiewicz. Przyjaciółmi Ariela 
są Wojtek Zimecki i Bożena Miller 
z Katowic (jako Bogdan i Wika). 


Tego dnia, kiedy przyglądałam się 
pracy filmowców, Zuzanny — Majki 
już nie było w Mikołajkach. Pozo- 
stały jeszcze do zrobienia ostatnie 
zdjęcia. Właśnie kręcono epizodycz- 
ną scenę, w jakiej obok Marka Si- 
kory — Ariela, obecnego stale na 


występował jego filmowy 

aktor Czesław Jaroszyński. 
udział także dwoje mlodych 
aktorów z Olsztyna, zaankażowa 
nych do roli wczasowiczów, którym 
odpłynął rower wodny, pozostawia 
jąc ich bezradnych na wysepce. Śce 
na zaplanowana zaledwie na dwie 
trzy minuty projekcji, pochłonęła 
cały dzień pracy! Ekipie pomaęal 
sierżant MO ze służby wodnej oraz 
statek „Koncha”, z którego pokładu 
filmowano milicyjny wodolot mija 
jący unoszący się na falach pusty 
rower. Na filmie, za sterem milicyj 
nego wodolotu, siedzi komendani 
Grobla, w rzeczywistości aktorowi 
towarzyszył na jeziorze autentycz 
ny sierżant MO. Gdy tylko kamera 
włączała się do akcji — znikał z po- 
la widzenia, bo przecież w filmie nie 
może go być widać... Ponieważ uję 
cie powtarzano parę razy, pan „wła- 


planie, 
ojciec - 
Brało 


dza” wyposażony w radiotelefon. 
kilkakrotnie odbierał polecenia reży- 
sera — także z radiotelefonem w rę- 
kach: 


— Panie Stefanie, teraz pana nie 
widać! Kamera proszę! 

Tak się złożyło, że na pokładzie 
„Konchy” był właśnie dyrektor Pol- 
skiego Ratownictwa Okrętowego kpt 
żeglugi wielkiej, Wojciech Babiński 
Od niego dowiedzieliśmy się, że ta 
niewielka jednostka, która udzieliła 
gościny filmowcom, jeszcze przed 
rokiem pełniła służbę morską, jako 
statek PRO i że ocaliła życie aż 362 
osobom! Obecnie „Koncha” pełni 
podobną funkcję na jeziorach ma- 
zurskich — czuwa nad bezpieczeń- 
stwem żeglarzy. 

Zdjęcia do serialu „Szaleństwo 
Majki Skowron'* już zakończono. Te- 
goroczne lato nie zmuszało do cze- 
kania na słońce, co jest częstym po- 


wodem przedłużenia pracy filmow- 
ców w plenerze. 

Serial powstaje w zespole [ilmo- 
wym „Silesia”, autorem barwnych 
zdjęć jest Wiesław Zdort, kierow- 
nikiem produkcji Jerzy Owoc. 


Oprócz wspomnianego już Czesława 


Jaroszyńskiego, Zuzannie i Marko- 
wi partnerują zawodowi aktorzy 
Joanna Bogacka, Emil Karewicz, 


Krzysztof Kowalewski, Wojciech Po- 
kora, Bolesław Płotnicki, Piotr Paw- 
łowski i Arkadiusz Bazak. 


O tym czy kolejny serial Stanisła- 
wa Jędryki zdobędzie takie powo- 
dzenie jak „Stawiam na Tolka Ba- 
nana”, „Do przerwy 0:1", „Podróż 
za jeden uśmiech”, czy ostatni jego 
film „Koniec wakacji” — jeszcze nie 
wiemy. Obecnie trwa montaż filmu, 
u pracy pozostało jeszcze sporo. Zu- 
zanna i Marek  odrabiają swoje 
szkolne zaległości, a my wraz z wa- 
mi będziemy niecierpliwie czekać na 
wiadomość o pojawieniu się serialu 
na ekranach telewizyjnych! 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Zdjęcia: Jerzy Troszczyński 
i T. J. Grajber 


Na pierwszym planie — reżyser filmu, pan Stanisław Jędryka. Obok niego — mlodzi aktorzy, 


Tak prozaicznie wygląda praca skipy 
filmowców w plenerie.. Ma fotografi 
widzicie ich nad jeriorem, podcros 
przerwy w kręceniu kolejnego ujęcia 
jednej ie scen seriolu. W środku — 
iwrócony twarią w noszym kieruntu — 
autor zdjęć do „Szaleństwa Majki 
Skowron”, operotor filmowy pan Wie 
slaw Zdort. Serial realizuje 1espół Ml 
mowy „Silesia”. Obecnie trwa już pra 
ca nad montażem filmu. 


Majka przebywa poza domem już od 
kilku dni, toteż Ariel dba o to aby 
dziewczyna nie byla głodna. Wlośnie 
przywiónł jej konapkę... 


bohaterowie filmu: Majka i Ariel. 


t 


PTT PENTA EPOCE R DEE 


Rozpoczynamy dziś druk korespondencji Stanisława Teligi, brata słynnego 
żeglarza Leonida Teligi, który na jachcie „Opty” opłynął samotnie kulę ziemską. 
Tą samą drogą podążył w tym roku nasz korespondent, odwiedzając wszyst- 
kie te miejsca gdzie zatrzymywał się niegdyś „Opty”. Poniżej pierwszy odci- 
nek z naszej nowej sensacyjnej serii reportaży. 


Śladami „Opty” 


Redakcja 


IEDZĘ na (arasie Royal 

Suva Yacht Club. Patrzę 

na nasiąknięty wodą traw- 
nik, na który wali tropikalny 
deszcz. Krople. strumienie jak z 
gigantycznego prysznica o 5—8 
milimetrowych otworach i ciś- 
nieniu chyba większym niż w 
warszawskich wodociągach. hu- 
czą po dachu. Woda bębni, sią- 
pi, mlaska, przenika wszystko 


dookoła. Cała zatoka jak za sza- 


rą źżaluzją. Flagi na maszcie 
smutno zwisły pod naporem 
wody. Za chwilę to minie. Roż- 
jaśni się. Za pół godziny odsło- 
ni się zatoka, ukaże się 
zarys zielonych miękkich wzgórz 
ź klawiaturą tropikalnego kraj- 
obrazu — pochylonymi w «rytm 
pasatu palmami. Temperatura 
podskoczy do 35—40 st. Powie- 
trze jak w cieplarni. zawiesiste. 
gorące. 


Właśnie przyszedł na (aras po- 
dobny do Hemingwava — Bill 
Verity. Siedzimy razem. Jesleś- 
my z różnych światów — za- 
przyjaźnieni wczoraj. po półgo- 
dzinnej rozmowie, poszukiwacze. 
On szuka dawnych śladów kpt 
Williama Bligh'a. płynąc jego 
wasą identyczną otwartą łodzią. 
Ja, wędrując współczesnymi środ- 
kami lokomocji. wskrzeszam pa- 
mięć o kapitanie „Opty* i pene- 
wuję morskie krajobrazy. które 
tak dobrze znam z jego opisów 
i opowiadań. 


Kpi. W. Bligh. ofiara i boha- 
ler buntu na statku ..Bounty", w 
wyprawie kpt. Cooka. a później 
w swoich własnych rejsach od- 


krył i opisywał wyspy Fidżi, 
które po raz pierwszy w 1643 r. 
zobaczył holenderski żeglarz 
Abel Tasman. 


Dziś Fidżi 


„. jest znów suwerennym pań- 
stwem — po 96 lata poddania 
się królowej Victorii i nieco 
dłużej eksploatacji przez Brytyj- 
czyków. Ludność tych pięknych 
wysp czeka wielka praca i wiele 
trudności. Scheda po rządach ko- 
lonialnych nie przynosi zaszczy- 
tu białemu człowiekowi i w sen- 
sie materialnym, i moralnym. 
Wolnych z urodzenia i natury 
bytowania wyspiarzy trudno by- 
ło zaprząc do niewolniczej pra- 
cy na farmach trzciny cukrowej. 
czy w kopalniach złota. Brytyj- 
czycy sprowadzili więc Hindu- 
sów. W ciągu 60 lat mniejszość 
hinduska rozrosła się do więk- 
szości. Ludność Fidżi w 1974 r. 
miała bowiem 560 tys., ale w 
tym autentycznych Fidżian było 
tylko 245 tys. a Hindusów już 
284 tys. Liczba ludności euro- 
pejskiej z kilkunastu tysięcy 
spadła do niespełna trzech. Po 
kilka tysięcy liczą grupy innych 
wyspiarzy — Chińczyków oraz 
„part-europeans*. czyli potom- 


ków par mieszanych, fidżańsko- 
lub hindusko-europejskich. 


Turystyka jest jednym z naj- 
poważniejszych źródeł dochodu 
ludności, obok eksportu cukru 
trzcinowego, złota, oleju kokoso- 
wego — produkowanego ze sław- 
nej kopry, której zapach jest cha- 
rakterystyczny dla wyspiarskich 
portów i stanowi zapowiedź wiel- 
kiej przygody dla licznych żegła- 


rzy, odwiedzających te piękne 


WYSPY: 


Spotkałem ich 
wielu 


„z różnych stron świata w 
jnchi-kluble, w przewiewnym 
iokalu, gdzie jedna ze ścian du- 
żej, otwartej sali to widok na za- 
tokę przez obszerny taras, na 
którym od świtu do późnej nocy 
odbywu się nieustanna wymiana 
żeglarskich doświadczeń w róż= 
nych językach. Na ścianie od- 
dzielującej sekretariat i pomiesz= 
czenia. jak my mówimy socjal- 
ne, wisi stary zegar w otoczeniu 
setek proporczyków z jachtów, 
które od lat uznają Fidżi za Mek- 
kę Pacyfiku. 


Wśród nich znany nam biały 
proporczyk z niebieskimi litera- 
mi PZŹ, wkomponowanymi w 
stylizowaną kotwicę. Widok tea 
proporczyka uradował mnie bar- 
dzo, był widocznym śladem 
„Opty” z okresu przygotowań do 
wielkiego etapu Suva — Dakar w 
lipcu 1968 r. 


Kilka dni temu krótka rozmo- 
wa z sekretarzem  jacht-klubu 
sprawiła, że poczułem się prawie 
jak w Gdyni. John Antonio, za- 
biegany i niezmiernie sympatycz- 
ny, pochodzi z wyspy Rotuma, ma 
ciemną oliwkową cerę, atletyczną 
budowę i duże, czarne, myślące 
oczy, patrzące na rozmówcę ciep- 
ło i przenikliwie. 


— Masz film o swoim bracie? 
— Świetnie, zrobimy pokaz. Cze- 
kaj, kiedy? W nadchodzący pią- 
tek, dobrze? Jest po polsku? Nie 


szkodzi, będziesz tłumaczył. An- 
gielszczyzna? Co za probłem, ja 
cię rozumiem, to inni też zrozu- 
mieją... 


I już kręci jakiś numer telelo- 
nu, kimś się naradza, kogoś 
informuje. Za chwilę przynosi 
ążkę odwiedzających z 1968 +. 
i mi pokazuje zapis Leonida 
z 6 czerwca. po czym wręcza na- 
pisaną przez sekretarkę, nie wia- 
domo kiedy, legitymację członka 
honorowego RSYC i umawia na 
następny dzień na wizytę u ko- 
mandora klubu, zaprasza do bar- 
ku na werandzie na rytualnego 
drinka i przedstawia obecnym 
żeglarzom, pytając, kto pamięta 
jacht „Opty” i jego kapitana. 


Stary barman zgłasza się 
pierwszy: „To ten wysoki, siwy. 
który pięknie opowiadał i zawsze 
miał wokół siebie liczną grupę 
słuchaczy.” 


Nie byłem na pokazie fiimu o 
Leonidzie, który komentował i 
tłumaczył obywatel Fidżi — 
Krzysztof Starzyński. W tym cza- 
sie poznawałem bowiem praw- 
dziwą egzotykę wysp jako goś 
Marin Department. czyli tamtej- 
szego ministerstwa żeglugi, na 
statku pocztowo-dostawczym 
„Tambilaj”. na który zaokręto- 
wałem się kilka godzin po opi- 
sanym na początku deszczu. Ale 
to jest inna historia... 


STANISŁAW TELIGA 
Zdjęcia autora 


Lirogony 
Teresa Modór 2 Mrudzawrk (woj. to 
ruńskie) chee się dowiedzieć — jak wy 
iądają lirogony! W Jakich warunkach 
iyją? Czy można je oswoić? Lirogony: 
4 są lech dwa galunki, żyją w lasach 
Australii, Pokrojem ciala przypominają 
kurę lub bażanta, ale bynajmniej nie 


są 2 nimi spokrewnione, Szczególnie © 
kazały jest lech ogon, który u samców 
dochodzi do 10 cm dlugości, podczas Edy 
reszła ciala ma najwyłej pół metra 
Zewnętrzne pióra ogona są wyślęte w 
ksztalcie lliery „%*%, co nadaje mu cha 
rakterystyczny wykrój ramy liry. Stąd 
wzięła slę nazwa ptaka, Samiec lirogona 
w okresie godowym staje na jakimś pień 
ku drzewa albo na zgarniętej przez siebie 
kuper ściółki leśnej, nastawia ogon tak, 
łeby prezentować calą okazałość „liry 
i śpiewa donośnie, Jest to bardzo dziw 
ny śpiew, ba sklada się z różnych dźwię 


ków zasłyszanych w otoczeniu — np 
spiewu innych ptaków, szezekania psów, 
odgłosów uderzeń siekiery drwali lub 
wyela używanych w lesie pil me 


chanieznych. udową gniazda I wycho 
waniem potomstwa zajmuje się tylko sa 
mies, Huduje ona gniazdo na ziemi 

składa w nim tylko jedno jajko. Czy Il 
rogony można oswoić? — W niewoli nie 
hodują się dobrze (nie ma ich Żaden * 
polskich ogrodów zoologicznych), na 
wolności przyzwyczajają się latwo fo 
bytowania w sąsiedztwie człowieka. Osie- 
ałają się np. w parkach | lasach pod- 
MACIFJ LUNIAK 


i 


miejskich. 


Szukamy gniazd 
remiza 


Na ogołoconych z liści gałęziach wierzb 
lub topól nad wodami latwo teraz do- 
strzec dziwne gniazda o kształcie butelki 
z zakrzywioną do dołu szyjką. Teresa 
Hodór z Brudzawek (woj. toruńskie) 
spotkała te kunsztowne ptasie budowle 
i pyta o ich właściciela. Jest nim remiz 
— ptaszek mniejszy od wróbla, o kremo- 
wo-brązowym upierzeniu, z czarną „ma 
seczką'* na czole | oczach. Wyplata on 
swoje gniazda z włókien i puchu wierz- 
bowego zawieszając całą tę misterną 
konstrukcję na cieniutkich, luźno zawie- 
szonych gałązkach. Jest to prawdziwe 
arcydzieło kunsztu tkackiego! 

Gniazda, które znajdujemy teraz jesie- 
nią nie są już przez remizy wykorzysty 
wane. Ptaki te opuściły je w lecie po 
wyprowadzeniu potomstwa, a gdy wiosną 
powrócą z zimowisk, dokąd obecnie od- 
leciały, nie będą się już interesowały ze- 
szłorocznymi gniazdami. Można więc, bez 
szkody dla przyrody, zabrać znalezione 
gniazdo i powiesić tę misterną ptasią 
konstrukcję jako ozdobę w domu lub 
przekazać do szkolnego gabinetu biolo- 


gicznego. Zachęcam Piakolubów do wy- 
praw po gniazda remizów, zanim je 
zniszczą jesienne wichry i deszcze. 


MACIEJ LUNIAK 


it 
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Trzy razy — jak? 


Od pewnego czasu zadaję so- 


mogę znależć odpowiedzi: 1) Do 
mogę |e: edzi: 1) 
której godziny wolno spacero- 
wać piętnastolatce? 2) Czy wol- 
no jej spotykać się z chłopcem? 
3 rodzice mają prawo wy- 
bierać koleżankę? 
Bardzo proszę, aby na ten te- 
mat wypowiedzieli się inni. 
„Kaśka 


Coś się zepsuło... 


Jestem uczennicą 7 klasy. 
Przedtem miałam miłe koleżan- 
ki, ale teraz coś się zepsuło 
między nami. Jestem osamotnio- 
na. Jedynie jak ma być klasów- 
ka, to pytają czy im podpowiem. 
Kiedy nie godzę się na to, bo 
nic chcę narażać swojego stop- 
nia — zaczynają mówić, że jes- 
tem „chytra' itd. Czyżby więc 
nauka była przyczyną tego, że 
koleżanki mnie nie lubią? 

Ela z Jaworzyny 


Nie jestem skarżypytą! 


Mam 14 lat, chodzę do VIII 
klasy. Moja mama jest nauczy- 
cielką w szkole, do której ja 
uczęszczam. Jeśli otrzymam o0- 
cenę b. dobrą, dziewczynki gru- 
pują się w czasie przerwy po 

h i żywo „dyskutują* na 
mój temat, a chłopcy starają 
się, żeby mi dokuczyć. Wszyscy 
stają się mili wtedy dopiero, 
ki zapowiedziana jest. kla- 
sówka. Niekiedy zdarza się, że 
chłopcy w czasie rozmowy wtrą- 
cają jakieś nieprzyjemne słówka 
pod adresem nauczycieli i gdy 
zauważą, że słyszałam — grożą, 
że jeśli coś powtórzę mamie — 
to popamiętam ich na całe ży- 
cie! A ja jeszcze nigdy nie pos- 
karżyłam.., Cieszę się, że to już 
VIII klasa. Chcę jak najszybciej 
opuścić mury tej szkoły, 

Stała czytelniczka 


Poszukuję następujących nu- 


merów „Świata Młodych" z 1975 
roku: 95, 96, 97, 98, a także 
wszystkich czwartkowych nu- 


merów z okresu, w którym był 
zamieszczany kącik motoryza- 
cyjny. Bardzo proszę - czytelni- 
ków o pomoc. 
Dariusz Zasada 
ul. Kolejowa 34 
97-110 Stryków. 


Danka, odezwij się! 


DANKA KINDEL z Luba- 
tówki, która za  korespon- 


dencję HSI w czasie wakacji 


wylosowała torbę „Świata 
Młodych*, proszona jest 0 
jak najszybsze nadesłanie 
swojego DOKŁADNEGO ad- 
resu. Poczta zwróciła nam 
przesyłkę. 


Chcę zostać 
przyjaciółką Marzeny! 


Marzena z nr, 11l „SM* pi- 
sze, że mie ma prawdziwej przy- 
jaciółki. A może ja mogłabym 
nią zostać? Ohociaż jestem o 
rok młodsza, chciałabym się z 
nią zaprzyjaźnić. Podobnie jak 
ona — nie mam bliskich kole 
gów. Gdy chodziłam do przed- 
szkola, przyjaźniłam się ze swo- 
ją rówieśniczką. Potem poszłyś- 
my do szkoły i przez jakiś czas 
siedziałyśmy w jednej ławce 
ale ona wybrała sobie inną 
dziewczynę. 

Marzeną Kotowska 
ul. Bliska 14, m, 72, Warszawa 


Mam wątpliwości... 


Przeglądając 94 „SM* prze- 
czytałam m. in. artykuł o no- 
wym indiańskim filmie pt. „Ul- 
zana — wódz Apaczów". Zro- 
zumiałam z tego, że  jugosło- 
wiański aktor, Gojko Mitic, wy- 
stępował w filmie „Winnetou 


wśród sępów*, co mnie szalenie 


zdziwiło, bo jestem przekonana, 
że rolę Winnetou grał w tym 
filmie aktor francuski  Piepre 
Brice, a nie Gojko Mitic, Cze- 
kam na wyjaśnienie, 
a ' Bie Miadorocz 
redakcji: tego, co pi- 
«alżómy w „Ekranie Świata Mło- 
dych* wcale nie wynika, że 
Gojko Mitic jest odtwórcą głó- 
roń w filmie „Winnetou 
sępów* lecz. że w nim 
występował, Natomiast  uktor 
ten gra tylulową postać w fll- 
„Ulzana — wódz Apaczów". 


ZIEWCZYNY to pewnie bę- 

dą wiedziały, że  bohaterku 

„Ani z Zielonego Wzgórza” 
powiedziała w którymś z dalszych 
tomów do jednej ze swych przyja- 
ciółek, że bardzo lubi koty, bo... są 
podobne do ludzi, tak samo egois- 
tyczne. 


Można się zgodzić ze słowami tej 
książkowej bohaterki lub nie, ale... 
coś w tym jednak jest. I to pod o- 
bydwoma względami; że koty są 
egoistami i że ludzie także. Powtó- 
rzyła tę samą myśl jedna z dysku- 
tantek, EWA K. Z RZESZOWA, 
która napisała, że: każdy z nas jest 
na swój sposób egoistą, 1 chociaż 
z Ewą też nie wszyscy się zgodzili, 
bo posypały się protesty przeciwko 
temu twierdzeniu, to jednak wyda- 
je mi się, że rację ma Ewa a nie 
jej oponenci. W każdym razie wię- 
cej racji... 


Tak się bowiem interesująco zło- 
żyło, że wszyscy dyskutanci mieli ze 
swojego punktu widzenia słuszność. 
Kontrowersje pomiędzy niektórymi 
wynikały z tego powodu, że każdy 
rozpatrywał konkretną sprawę z jed- 
nej tylko strony. Ale to świadczy o 
tym, że problem był skomplikowa- 
ny. 


Bo i jest. I to bardzo. Najwyraź- 
niej zaistniało to w przypadku LUŚ- 
KI. Była niemal równa ilość osób, 
które zajęły jej stronę i tych, co 
bardzo ostro ją potępili. Główne ar- 
gumenty tej pierwszej grupy pole- 
gały na tym, że: każdemu wolno 
mieć swoją manię; że ludzie poży- 
czają książki i nie oddają; że nie- 
którzy co prawda oddają, ale w sta- 
nie godnym pożałowania; że o Luśce 
dobrze świadczy iż kocha książki i 
dba o nie; że dobra koleżanka mu- 
siała wiedzieć o tej Luśczynej pasji 
więc niepotrzebnie prowokowała od- 
mowę i widocznie chciała poszukać 
dziury w całym czy pretekstu do 
kłótni. Argumenty drugiej grupy 
brzmiały: jeśli koleżanka była bar- 
dzo dobra, to książkę należało po- 
życzyć, dobrym koleżankom się nie 


odmawia, że książki są do czyta- 
nia a nie do „kiszenia* na półkach; 
że chcąc dobrze współżyć z ludźmi 
naszym obowiązkiem jest przełamy- 
wanie swolch nie najlepszych czasn= 
mi nawyków | tłumaczenie Luśki 
jest po prostu głupie. Cóż, czy któ- 
ryś z tych argumentów jest nlo- 
słuszny ?1 


Nie wiem, czy zwróciliście uwagę 
na wypowiedź „OLEŃKI* — ,..«pró- 
bujmy wejść w położenie kogoś, kto 
stoi przed wyborem — dogodzić 


przyjacielowi lub spełnić swoje 
marzenia. Oczywiście, dobry przyja- 
ciel wybierze wariant pierwszy, ale 
czy zawsze powinniśmy od niego te- 
go wymagać?” 


Pisze „Oleńka* i o tym, że ona 
sama zawsze w końcu występuje w 
postaci tego „dobrego przyjaciela", 
ale często drogo ją to kosztuje. „O- 
leńka'* tę cenę płaci, Luśka nie chce 
jej płacić, uważa, że nikt nie ma 
od niej prawa tego wymagać. Obie 
ta samo myślą, różnica polega na 
tym, że jedna dla „świętego spokoju” 
ustępuje, druga jest silniejsza, woli 
zaryzykować gniew koleżanki, jej 
obrazę niż ustąpić. Myślę, że „O- 
leńka” jest nieśmiała, Luśka — nie 


boi się bronić swoich racji do ostat-- 


niego tchu. I tacy są ludzie, i tacy. 
Czy ktoś jest gorszy?! 

Z tą nieśmiałością, to też był je- 
den przykład, AGNIESZKI. IWO- 


NA napisała, że rozumie iż Agniesz- 
ka krępowała się upomnieć o swoje, 
była delikatna, ale przez to wplątała 
się w biedę, Myślę, że w sprawie 
Aqnieszki rację ma właśnie IWO- 
NA. I „SUDDENLY”, która nazwa- 
la Ją lekkomyślną, | ZBYSZEK, któ- 
ry napianł, że ona jest dobra, | 
wszyscy cl, którzy strasznie nię obu- 
rzyli, że tak nonszalancko rozdawa- 
ła na prawo I lewo rzeczy, na któ- 


WCALE NIE 
KOCIA SPRAWA 


re pracowali ciężko jej rodzice, Czy 
Agnieszka jest lepsza czy gorsza od 
Luśki? Nikt przecież nie potrafi te- 
go sprawiedliwie ocenić, Bo niby 
jak?! 


Padały w czasie tej dyskusji róż- 
ne stwierdzenia na temat egoizmu i 
tego jak egoizm przeszkadza w 
przyjaźni a nawet w „zwykłym ko- 
leżeństwie. Kilkanaście osób pow- 
tórzyło sloganowo już brzmiące 
(tym niemniej zawsze prawdziwe) 
zdanie, że w przyjaźni należy nie 
tylko brać, ale i dawać. Nikt z tym 
nie ma zamiaru polemizować. Słu- 
sznie, piękna myśl, byleby tak w 
życiu. Jedna tylko „Oleńka* napisa- 
ła o żądaniu, Ba, powiedziałabym 
mniej ostro — o oczekiwaniu. O o- 
czekiwaniu, że przyjaźń zobowiązu- 
je przyjaciela, kolegę do: pożycze- 
nia książki, wysłuchania cierpliwie 
co leży mu na sercu, udostępnienia 


zeszytu, 4 rozwiązaniem  matema- 
tycznego zadania, towarzyszenia w 
wyprawie do kina... 

1 myślę, że takie oczekiwanie, ta- 
«ie wręcz bez słów, ale z wymow- 
nym wyrazem oczu jest najgorsze. 
Nie każdy mna dość siły jak Luśka, 
żeby twardo powiedzieć: nie! Nie 
każdy ma serce, żeby oczekiwania 
nie spelnić — pamięta przecież o 
tym, że „nie tylko brać, ale | da. 
wać”, Więc pożycza książkę, wyslu- 
chuje niekończących się opowieści, 
daje odpisać matematykę, idzie na 
film, który go zupełnie nie intere- 
suje Zgrzyta w duchu zębami, 
kinie na czym świat stol (teź w du- 
chu), czaaami traci coś, co dla nie- 
go amabiście byłoby czymń wielkim 
| bardzo waźnym, Wnzystko w imię 
przyjaźni, w imię koleżeństwa, w 
imię sloganu: „dawać..*. 

Diaczego? Dlatego, że najzwyczaj- 
niej w świecie boi się, iż otoczenie 
uzna go za egolstę, sobka, nieużyt- 
ka. A wbrew bowiem pozorom taka 
opinia boli, nawet nieslusznie wy- 
powledziana powoduje niechęć oto- 
czenia, Kto więc tego chce? Kto 
się na taką niechęć świadomie zde- 
cyduje? Jeden procent, może jesz 
cze mniej 

„Oleńka nazwała tych, co wyra- 
żają takie oczekiwania egoistami, 
powiedziała, że wykorzystują cudze 
uczucia, I myślę, że to wlaśnie ona 
była tą, która podsumowała naszą 
dyskusję, która zauważyla coś bar- 
dzo ważnego, bardzo istotnego. 

Bo mało kto się zdecyduje na to, 
aby wprost odmówić  poźżyczenia 
książki, ale kaźdy na coś tam w 
stosunku do kogoś innego liczy, cze- 
goś od niego oczekuje. Nie musi o 
tym mówić, są inne sposoby dania 
do zrozumienia, że się by czegoś tam 
chciało. I to jest naprawdę ta naj- 
bardziej powszechna forma egoizmu, 
ta kocia właśnie — takie przymila- 
nie się, ocieranie, mruczenie. 

Ale sprawa nie jest bynajmniej 


Kropeczko, jak napisać: w Bia- 
łymstoku czy w Białystoku? 

— Marzena 

Odmieniają się oba człony tej naz- 

wy, więc mówimy: D. Białegostoku, 

C. Białemustokowi. Ms. w Białym- 

stoku. Mieszkaniec Białegostoku to 


Mam 16 lat. Pod koniec wrze- 
śnia wybrałem się do kina. Film 
bardzo mi się podobał. Ale żeby 
tylko to! Zakochałem się do sza- 
leństwa w aktorce, która grała 
główną rolę. Przedtem dużo 0 
niej słyszałem, widziałem ją w 
wielu filmach. Od ostatniej wizy- 
ty w kinie nie mogę bez niej żyć. 
Inne dziewczyny przestały mnie 
interesować. Bez przerwy myślę 
o niej, o tej pięknej Włoszce z 
ekranu. Jestem zrozpaczony, że 
nie mogę przy niej być. Załama- 
łem się i na nic nie mam ocho- 
ty. Nie wiem co się ze mną dzie- 
je. Czy jestem nienormalny? 
Proszę poradźcie coś! 

KINOMAN 


Zjawisko opisane w liście często 
obserwowali psychologowie u do- 
rastającej młodzieży. | nawet na- 
dali mu specjalną (może trochę 
śmieszną) nazwę adoracji. Polega 
ona na przeżywaniu silnych uczuć 
sympatii, miłość do osób starszych. 
Szczególnie do gwiazd filmu, tele- 
wizji, sportowców, a także nauczy- 
cieli i wychowawców. Prawie każdy 
nastolatek kochał się skiycie w 
nauczycielce lub nauczycielu, spor- 
towcu, znanej aktorce. Te postacie 
często sq idealizowone, przypisuje 
im się same pozytywne cechy — 
urodę, prawy charakter, odwagę, 
sprawiedliwość, dobroć. 

Jest to zjawisko normalne, wystę- 
pujące najczęściej między 14 o 17 
tokiem życia. | to dla Kinomano 
powinna być uspokajająco informa- 


białostocczanin, a mieszkanka — 
białostocczanka. 

Ja i moja koleżanka mamy wątpli- 
wości dotyczące wyrazu „pojedyn- 
cza* (a może pojedyńcza?). Często 
spotykamy ten wyraz napisany z n 
miękkim i n twardym. Jak to z nim 
właściwie jest? 

— Masza i Zenia 

Pisze się z n twardym, czyli po- 
jedyncza, ale można wymawiać i 
tak, i tak. Podobnie jest np. z or- 
ganizmem. Piszemy „w organizmie", 
a wymawiamy albo z, albo ź. 

Która nazwa jest poprawna: kar- 
tofel czy ziemniak? W wielu książ- 
kach używana jest nazwa pierw- 
sza, ja zaś wważam, że poprawny 
jest ziemniak, Jak Ty uważasz? 

— Alina 

Obie są poprawne. Ziemniak jest 
nazwą polską (rośnie w ziemi), kar- 
tofel ma pochodzenie niemieckie. W 
Warszawie mówi się częściej karto- 


Nie ma bowiem 


cja. 
pytanie „czy jestem 
Jeszcze kilka miesięcy tego miło- 
snego odurzenia i cała sprawa po- 
winna iść w niepamięć. Wróci rów- 
nowaga psychiczna i spokój. 


sensu jego 
normalny"? 


A jeśli się tak nie stanie? Jeżeli 
Kinoman ciągle będzie miał przed 
oczami tę aktorkę — ideał swojej 
miłości? Wtedy sprawa się kom- 
plikuje. To będzie znaczyło, że u- 
czucie było tak silne, że zdomino- 
wało wszystkie inne. Może wtedy 
Kinoman będzie szukał dziewczyny 
podobnej do tej swojej filmowej 
miłości i całe uczucie „przeleje”* na 
dziewczynę, która miała szczęście 
być podobna do włoskiej aktorki? 
A może nie znajdzie nikogo takie- 
go i zostanie sam ze swoimi ma- 
rzeniami? Ale to sprawa przyszło- 
ści. 

Przeżywane przez niego obecnie 
silne emocje są bardzo potrzebne 
dla rozwoju psychicznego. To okres 
przygotowawczy do późniejszych, w 
pelni dorosłych kontaktów między 
chłopakiem a dziewczyną. Można 
powiedzieć, że to lekcja uczuć, Ki- 
noman uczy się przeżywania rado- 


fel, w Krakowie — ziemniak, a w 
Poznaniu — pyrka. W regionach 
kresowych spotkać można formę ta 
kartofla, jest ona niepoprawna. 
Często spotykam się ze słowem 
optymista, jednak nie wiem, co ono 
znaczy. Byłabym wdzięczna za wy- 
jaśnienie 
— Marlena 
Optymista to taki człowiek, który 
obdarzony jest skłonnością do dos- 
trzegania dobrych stron życia, do 
spoglądania w przyszłość z nadzieją 
i otuchą. Jest to ktoś obdarzony op- 
tymizmem. Pełen optymizmu , był 
wyruszający w rejs dookoła świata 
nasz słynny samotny żeglarz Leonid 
Teliga i dlatego swój jacht nazwał 
OPTY (skrót od optymizmu właś- 
nie). Wyraz jest pochodzenia łaciń- 
skiego (optimus — najlepszy). Prze- 
ciwieństwem optymizmu jest pe- 
symizm, który każe widzieć wszyst- 
ko na czarno. Pesymista nie wierzy 


kocia. Ludzka po prostu. 
EWA KŁOSIEWICZ 
w świat i ludzi, wszystko jest dla 


niego beznadziejne. (Pessimus — po 
łacinie znaczy najgorszy.) 

Kiedy niosę wiadro pełne śmieci 
do śmietnika, nie wiem, czy idę wy- 
rzucić śmiecie czy śmieci. Jedna li- 
tera, a jednak sam już się gubię 

— Wojtek z W-wy 

W liczbie pojedynczej jest ten 
śmieć (rodzaj męski), a mianownik 
liczby mnogiej brzmi śmiecie albo 
śmieci. Możesz więc wybrać, co wo- 
lisz. Niektórzy ludzie (starszej da- 
ty) mówią: to śmiecie (rodz. nijaki), 
zamiast ten śmieć. W rezultacie ku- 
pa odpadków to dla nich kupa śmie- 
cia, a nie śmieci. Nie jest to jed- 
nak błąd. 

Bardzo Cię proszę o podanie do- 
pelniacza wyrazu ćma 

— Joanna S. 

Ciem. Jedna ćma, dwie ćmy, pięć 
ciem. 

Wasza mgr KROPECZKA 


ma: O 


ści i smutków, uwielbienia i nie- 
nawiści. No dobrze, powiecie, je- 
żeli jest to zjawisko normalne i po- 
trzebne, to dlaczego jest mu tak 
żle z tą miłością? Dlaczego skar- 
ży się, że jest przygnębiony i roz- 
bity? 

Na to wpływa chyba osobowość 
Kinomana. Widocznie jest bardzo 
wrażliwy.  Najbłahsze wydarzenie 
może wywołać u niego silną radość 
lub głęboki smutek. | dlatego nie- 
łatwo mu będzie przełamać obecny 
kryzys. Bo rozsądek i trzeżwe my- 
ślenie zdominowane są u niego 
przez uczucie. Oczywiście takie 
bierne poddawanie się uczuciom 
prowadzi tylko do jałowych rozmy- 
ślań, że życie nic nie jest warte, że 
nauka, praca, koledzy są nieważni, 
że na dobrą sprawę nie wiadomo 
po co żyć. Cała aktywność człowie- 
ka ogranicza się wtedy do marze- 
nia o niebieskich migdałach. Ucie- 
ka się w świat fantazji, a życie 
przebiega obok. h 

Co poradzić w takiej sytuacji? 
Gdy spokojnie ją przeanalizujemy, 
to jasne się staje, że marzenia 
Kinomana sq nierealne. Nie spotka 
się z aktorką, nigdy nie będzie z 


nią razem. A więc czy warto tak 
bardzo to przeżywać? Może po pro- 
stu lepiej zmienić swoje marzenia. 
Dać spokój tym jałowym rozmyśla- 
niom i zacząć działać. To najlep- 
szę lekarstwo, bo zajmuje czas, nie 
zostawia wolnych chwil 
lanie się nad sobą. A i życie wte- 
dy nabiera innego sensu. Coś zro- 


wesołe myśli, ale po pewnym cza- 


ograniczał 
psychologowie, 


kiejś 
krych uczuć jest chęć zmiany i po- 
dejmowanie wysiłków 
żania takich psychicznych kryzysów. 


na uża- 


bilismy, coś się nam udało osiąg- 
nąć, ktoś nas pochwalił. Nagle 
zmienia się hierarchia _ ważności 
spraw. Na początku ważna była 
aktorka, teraz zaczyna być ważna 
codzienność. Dlatego Kinoman po- 
winien zacząć bawić się, spotykać z 
przyjaciółmi i kolegami — poświęcić 
czas swoim zainteresowaniom. A 
jeśli takich nie ma, to niech je 
znajdzie! No początku trudno rea- 
lizować taki program życiowy. Jesz- 
cze gdzieś w sercu „pika”, jeszcze 
od czasu do czasu przychodzą nie- 


sis to mija. 

Jeżeli Kinoman ma przyjaciela, 
któremu mógłby o wszystkim po- 
wiedzieć, a który pomoże mu w 
tym „obudzeniu się” — to już po- 
łowę sukcesu ma w kieszeni. 

Najważniejsze jest, aby chciał 
coś zmienić w swoim życiu, a nie 
się tylko do odczuwa- 
nia nieszczęścia. Bo jak twierdzą 
podstawowym wa- 
„wygrzebania się” z jo- 
przykrej sytuacji czy przy- 


runkiem 


przezwycię- | 
mgr KAZIMIERZ PASEK 


OE WSR EK 


Przedstawiciela- 


SIEDLCE (HSI). 
mi siedleckich harcerzy na zgrupo- 
waniu młodzieży w Koszalinie była 


trójka uczniów Liceum  Ogólno- 
kształcącego w Siedlcach. Anna Oś- 
ko, Leszek Dybowski i Wojciech 
Szczęśniak niezwykle aktywnie u- 
czestniczą w pracach swojej orga- 
nizacji. W tegorocznej Akcji Nieo- 
bozowego Lata jako członkowie wę- 
drującego zastępu NAL organizo- 
wali i koordynowali prace NAL-o- 
wskich grup w terenie. Często też 
pomagali niedoświadczonym jeszcze 
zastępowym. Na terenie swojej 
szkoły „najlepsi* z Siedlec zajmu- 
ją się m. in. prowadzeniem studia 
radiowego „Przerywnik*. (mh) 


M k 
„Morena 


mieszkańcom Gdańska 


GDAŃSK (HSI). Harcerze z Gdań- 
skiej Chorągwi ZHP im. Bohaterów 
Ziemi Gdańskiej już od 4 lat uczest- 
niczą w akcji „Morena”, której celem 
jest pomoc przy budowie wielkiego 
ośrodka wypoczynkowego. W tym roku 
pracowali przy zagospodarowywaniu i 
porządkowaniu lasów na terenie Joś- 
kowej Doliny. Młodzi zapaleńcy napra- 
wiając drogi leśne, pomagając przy 
budowie amfiteatru i oczyszczając lasy 
porastające stoki wzgórz morenowych, 
przepracowali 11.440 roboczo-godzin. 
Wykonali w tym czasie prace wartości 
1.600 tysięcy złotych. (mh) 


przeszłości 


OLEŚNICA (HSI). Wiele zamków, pa- 
łacyków i starych kościółków przypo- 
minających 'przeszłość, dawne epoki, 
uczących historii naszego kraju, ulega 
zapomnieniu. Grozi to zniszczeniem 
często jedynego śladu dawnej epoki. 
Na szczęście wielu jest ludzi zorganizo- 
wanych lub działających indywidualnie, 
którzy z własnej woli przeznaczają swe 
wakacje i urlopy na szukanie starych i 
cennych zabytków i opiekę nad nimi w 
ramach swoich możliwości. Sq wśród 
nich harcerze. Tworzą oni na terenie 
całego kraju tzw. Młodzieżowe Zespoły 
Opieki nad Zabytkami. Jak ważna i 
potrzebna jest praca tych zespołów, 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 


W województwie suwalskim, nad 
prześliczną Czarną Hańczą jest wieś 
Wysoki Most. Mieszka tam w koloro: 
wym domku pani Feliksa Podhajska, 
która w wolnych chwilach tworzy mu*- 
szelkowe cuda. 


Ornamenty te, a także wiele innych, ozda- 
biają ściany mieszkania państwa Podhajskich. 
Kto z moich czytelników mieszka niedaleko 
Wysokiego Mostu, albo będzie tom  prze- 
jazdem niech koniecznie odwiedzi paniq Fe- 
liksę i podpatrzy, jak to się robi. Wartol 


Oto dom państwa Podhajskich. Byłem tam 
niedawno, potem nozbierałem w Czarnej Hań- 
czy pustych muszelek, z których spróbuję zro- 
bić kompozycję. Na razie cześć! 

Do zobaczenia 


Rys. W. LEWIŃSKI 


A to jest śmietnik pozostawiony przez tegorocznych 
„turystów na malowniczej wyspie niedaleko Augu- 


świadczył przebieg | Zlotu Młodych 
Opiekunów Zabytków zorganizowanego 
22 września w Oleśnickiej Szkole In- E 
struktorów ZHP. 250 harcerzy” i harce- 


Wasz RZEP 


stowa, Jezioro nazywa się Studzieniczne. 


rek z całej Polski uczestniczyło w se- BRDĘ 


minariach i ciekawych dyskusjach. (mh) DIODY a sz Todd) pI A. 


— My tu teraz, dziadku podkuwamy tylko mechaniczne 
konie... 


A może jednak coś tu się znajdzie? Nic nie znalazl poza ja- 
kimiś okruchami, które tylko wzmogły jego apetyt. 


Osłabiony i utrudzony szukał po dróżkach i podwórkach 
skórki chleba lub kości, całkiem zapomniawszy o ostrożności, 
lak potrzebnej samotnemu wędrowcowi. Nawet przez myśl mu 
nie przeszło, że żyje gdzieś na świecie i wykonuje swój zawód 
rakarz, który mógłby go złapać. 

Jak błyskawica coś mignęło mu przed oczami. „Zanim się 
spostrzegł, szyja jego była już uwięziona w żelaznej pętli. 


Tak to Runo znowu dostał się do niewoli. 


Rakarz był silnym mężczyzną. Spod wytluszczonej czapki 
wymykały mu się przetykane siwymi nitkami miedziane, szcze- 
ciniaste kosmyki, które nadawały jego twarzy niemal zbójecki 
wygląd. 

KRA nie mógł długo stawiać oporu rakarzowi. Był bardzo 
osłabiony. Tyle już dni nic pożywnego nie jadł. Przez cale dłu- 
gie cztery tygodnie, odkąd wyruszył na wędrówkę, był. syty 
może zaledwie kilka razy. Tak był osłabiony, że pogodził się 
ze smutnym losem. 

Nie wiedział, kim jest i czym się trudni rakarz. Ale po- 
czuł do niego wrogość, podobną do tej, jaką czuje skaza- 
niec wobec oprawcy. Kątem oka wciąż obserwowa! rudzielca. 

Rakarz też nie spuszczał zeń oczu i uśmiechał się radośnie. 
Piękny lup — cieszył się. Świetny kożuch! Chociaż futro raczej 
sprzeda. Jakieś dwieś: dwieście pięćdziesiąt dinarów do- 
stanie za skórę — jak nic. zd ó) 

Tak pięknego owczarka jeszcze nie widział. Uszczęśliwiony 
przyprowadził go do domu. Trzeba trochę nim się zająć, 
sierść nabierze połysku, myślał. 


W drewnianej komórce, gdzie rakarz zamknął Runa, było 
co najmniej ze dwadzieścia psów różnych maści. Wszystkie 
leżały osowiałe. Lecz gdy Runo wszedł, obstąpiły go i obwą- 
chały. Nowy nieszczęśliwiec! Wypada mu się przedstawić. Ca- 
le to psie bractwo było wychudzone i przygnębione. Więk- 
szość skazana na tragiczną, przedwczesną śmierć. Rakarz tyl- 
ko czekał w nadziei, że zgłoszą się właściciele i wykupią je. 
Zapłacą ustaloną taksę i za utrzymanie, za które zwykle kazal 
sobie słono płacić. Kto może, chętnie ofiaruje za swego ulu- 
bieńca wygórowaną sumę, a kto nie może, ten musi z nim 
się pożegnać. Najczęściej nikt się nie zgłaszał. 

„Rakarz spostrzegł na szyi Runa blaszkę. Był to numer reje- 
stracyjny, wydany przez magistrat miasta Zagrzebia. 

— Oho, pański pies, miastowy! Jak zawędrował aż tutaj?! 
— mruknął pod nosem. A jakby tak napisać do Zagrzebia? 


Pies, zdaje się, jest bardzo drogi. Pewnie udałoby się wydębić 
sowite wynagiodzenie — z zadowoleniem zacierał ręce. 


Uważnie obejrzał psa, po czym usiadl przy stole i zabrał 
się do pisania listu. 


„Szanowni Panowie! Schwytałem psa owczarka. Ma piękny 
ogon i duże uszy. A także numerek 1031 wydany przez Wasz 
magistrat. Pies wygląda na bardzo mądrego. Jest trochę chu- 
dy, smutny, ale poza tym zdrowy od łap aż po łeb. Właściciel 
może odebrać psa u rakarza Zwana Ranera we wsi Nerezine, 
oczywiście za odpowiednim wynagrodzeniem”. 


Tak się złożyło, że ten numerek ocalił Runowi życie. 


Swoim zwyczajem Runo najpierw obejrzał nowe pomiesz- 
czenie, a potem swych towarzyszy niedoli. 


Zajrzał do koryta. Było puste. Gdyby umieli mówić niesz- 
częśni więźniowie, na pewno by powiedzieli, ie wprawdzie 
dostają jedzenie, ale tylko raz na dzień, i to bardzo liche. 
Rakarz dawał im dziwną mieszaninę, ni to mamałygę, ni chleb, 
ni ziemniaki. Podłe to jadło, ale w ostateczności pies zje 
nawet muchę. 


W końcu Runo znalazł czyste miejsce, na którym mógl się 
BBIozie Komórka byla ciemna. Drzwi zamknięte, bez klamki. 
astanawiał się na swój psi sposób, Czy siedzieć tu bezczyn- 
nie i czekać na zrządzenie losu? Wstał i przeszedł się od 
ściany do ściany, z kąta w kąt. Powtórzył to kilka razy. W jed- 
nej ścianie było małe okienko, wspiął się, chciał zobaczyć 
podwórko, ale okno było za wysoko. Czul się jak wilk w 
klatce. Inne psy, które już przyzwyczaiły się do więzienia, le- 
żały spokojnie, tylko od czasu do czasu cichutko skomlały. 
Najsmutniej skomlała mała czarna suczka, Runowi zrobiło się 
Jeace Podszedł do niej i polizał po aksamitnym czarnym 
lebku. 


Suczka. uspokoiła się i zaczęła z nim baraszkować. Prze- 
wracali się i gonili. Co młodsze psy żwawo przylączyły się do 
zabawy. Wkrótce cały psi obóz stanął na nogi. Ale w końcu 
znudziły się im te psie figle. 


Głód coraz bardziej dawał się im we znaki. 


, Runo nie mógł znależć sobie miejsca, chodzil z kąta w kąt 
i wzdłuż ścian. Szukał, czy nie znajdzie się gdzieś jakaś dziura 
lub spróchniała deska, którą by można wybić i wydostać się 
stąd, uratować, Ale był to daremny trud. Nie znalazł żadnej 
dziury, żadnej spróchniałej deski. 

€.d.n. 
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RUNO nie dal sie zastroszyć, lecz wciąż szczekal. 
Odwrócil się w stronę lasu, pobiegł kilka kroków 
e' zaraz wrócil. Powtórzył to kilka razy. 

— He, pies chyba nie szczeka ot tak sobie! To 
coś znoczy — pomyślał staruszek, zamknął drzwi na klucz 
i ruszył za psem. 

— Mily Boże, o gdzież ten potwór mnie ciągnie? 


Runo nie dol się zbić z tropu. Cierpliwie pokazywal drogę 
staruszkowi, który wolno czlapał za nim. Starzec usiadl, żeby 
odpocząć. Gdy zbyt dlugo siedzial, Runo zaczął ponaglać go. | 
Szczekol i skakal wokól niego jakby chcial powiedzieć: e ł 

— Siedzisz tu i siedzisz, niepotrzebna mitręga, a tam owie- || 
SĘ ledwo żywa. z =. „dów IaR2220) ż 
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Wszyscy podziwiali Runa. Dali mu, co mieli. Spałaszowal 
prawie pól bochenka chleba. Na wieczór dostal miskę pelną 
mamałygi z mlekiem. 

— Może byś u nas został, piesku, co? — zapiaszał go młody 
gospodarz. — Mądry, piękny z ciebie pies. Kupimy jeszcze 
kilka owiec, będziesz je pasal. 
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kowala, ale potem wychłeptal 1 przyjemnością jeszcze jedną 
porcję. Gospodyni, jakby domyślając się na co ma ochołę, 
napelnila mu znów miskę po brzegi. 


Runo w mgnieniu oka sprzątnął i tę porcję. Rzucił okiem 
jeszcze rar no owce, które pasły się opodal domu, polizał 
chorej owieczce nóżkę, zwrócił się na wschód i znikł w lesie. 


Nie wrócil na obiad. Na próżno wolala go mloda gospo- 
dyni. 

Znowu przyszło Runowi przymierać glodem przez trzy nie- 
skończenie dlugie dni. Odkąd opuścił chorą owieczkę nie 
przelknął ani jednego uczciwego kęsa. Dręczyly go zle, po- 
lworne pokusy. Dlaciego by nie wpaść do jakiegoś domu i 
nie porwać bochna chleba, dlaczego by nie ukręcić lebka 
jakiejś kurze, indykowi, królikowi, albo nawet zojącowi, gdy- 
by się nawinqł pod lapę? O, nie! Co to to nie. Tak bardzo 
głodny to on jeszcze nie jest. 

Co potrafi zrobić głód ze stróża? Wilka, rabusia, zbójał 

Z trudem wielkim szedł. Wychudl. Sierść jego straciła po- 
lysk i dziwnie sterczala na wszystkie strony. Oczy nabiegły mu 
krwią. Przypominał raczej wygłodzonego wilka niż przyzwoite- 
go psa. Ń 

Spojrzenie jego bylo straszne i dzikie. Gdyby go spotkal 
pasterz Miszko, chyba przerazilby się jego wyglądem. 

Zmęczony wlókl się białą szosą na wschód, wciąż na wschód. 
Zbliżył się do dużej wsi. Znów nabral nadziei, chociaż pod- 
czas tej męczącej wędrówki wiele razy zawiódł się na wsiach. 


Dokończenie na str. 7 


